
Wr. $ S ® 4  BC -  NOWINY C O Q Z 7 E m sta*. 9

Półtora miliona, esy piętnaście tysięcy?

iniefsiośc polsha w Niemczech
i krew polska w  żyłach Niemców

Berlin, w czerw cu 1918 r.
Czy istnieje mniejszość polska 

w Niemczech, —  jest to zagad­
nienie, w  którym  największe są 
rozbieżności m iędzy ośw ietlenia­
m i polskimi a niemieckimi. Polacy 
poda ią ilość sw ych rodaków  na 
półtora mliiona, N iem cy w  dysku­
sjach prasow ych bagatelizują za­
gadnienie polskiej mniejszości, 
podając je j ilość na 100.000 głów , 
z których rzekom o jedynie 15 —  
20 tysięcy posiada w yraźną pol­
ską świadom ość narodową. Od 
półtora m iliona do 15 tysięcy jest 
w ięc rozciągłość ogromna, tłu­
maczona tym, że „propagandow e" 
cytry niem ieckie opierają się na 
daw niejszych wynikach w yborów  
do parlamentu niem ieckiego, w 
których P olacy bardzo słaby brali 
udział podczas gdy obliczenia p o l­
skie nie bylejaką m ają podstawę: 
dane z oficja lnych  spisów ludno­
ściow ych  oraz z n ieoficjalnych  
obliczeń Zw iązku Polaków  w! 
Niemczech.

Poza tą stosunkowo silną mniej 
szością słowiańską, o wyraźnie 
polskiej św iadom ości narodow ej 
istnieje jeszcze i je&no, —  bar­
dziej ju ż  teoretyczne zagadnie­
n ia : do jak iego stopnia naród nie 
m iecki jest jednolity  rasow o i czy 
sto germański. Ze strony niem iec­
kiej zarzuca się nam bcwien

przebyw ając w  Berlinie chociaż­
by kilka tygodni spotkać się można 
przy każdej okazji w  niepraw do­
podobnie licznych w ypadkach z 
znajom ością polskiego języka, z 
polskim  pochodzeniem  czy nawet 
z poisKim sentymentem u na j­
bardziej nawet zdecydow anie w y ­
glądających  „N iem ców ". K iedy 
się szuka mieszkania, idzie do 
dentysty, krawca czy fryzjera, to 
częściej znaczniej niżby można 
było przypuszczać spoikać się 
można w pruskim Berlinie z pol­
skością, przykrytą już dzisiaj sil­
ną form alną nawierzchnią niem ­
czyzny, ale m im o to wciąż żyw ą 
i trwałą gdzieś w głębi serca i 
pamięci.

KAŁWICKI 
I FIEKARTZ

Dla zobrazowania jak wielka 
była infiltracja żyw iołu  polskie­
go w Niem czech i jak  silnie do 
dzisiaj jeszcze nawet i w  rdzen­
nych Niem czech lepiezentow ane 
są polskie nazwiska, wystarczy 
wziąć do ręki pierwszą lepszą ga-

Schalke 04 i Fortuna Dusseldorf, 
oraz S. C. H annower 9R i H am ­
burger Sportwerein. W ydaw ać by

■ się m ogło, że tych 44 czołow ych 
I piłkarzy niem ieckich to same
. Hiillery, Schulce, Laugi i M eyery.
■ Tym czasem  roi się wśród nich od 
nazwisk... czysto polskich. Nie

' w szyscy gracze wym ienieni są w 
, odnośnym  sprawozdaniu, w yróż­
nieni są jedynie najlepsi, a wśród 
nich niemal że większość stano­
wią czysto polskie nazwiska. 

i Szczęśliwym i strzelcami bram ek 
’ byli w ięc Kalwitzki, Sikorski i Ma 
recki, prócz nich wym ienieni są:

I Zw olanow ski i Kobierski, nie li­
cząc różnych bardzo po polsku 
brzm iących nazwisk, jak  Kuzora, 
Szepan czy Piekartz. A  to tak 
w ielkie nagromadzenie polskich 
nazwisk nie jest tutaj jedynie 
p izypadkow ym , spotkać się z nim 
można i przy innych okazjach.

NIEJEDNOLITOŚĆ 
PLEMIENNA NIEMIEC

Oczyw iście nie dowodzi to b y -
zetę niem iecką i zagłębić się np. najm niej, by  co drugi czy trzeci 
w kronikę sportową. D ostarczyć ; człow iek w  Niem czech b y ł poch o-
to m oże ciekaw ych choć niezawsze 
dla nas w esołych refleksji. W eź­
my np. sprawozdanie sportowe 
zamieszczone w  ostatnim num e­
rze „D er M ontag", opisu jące prze 
bieg dwu spotkań piłkarskich

często, że szczególnie, jeśli o pul- [m iędzy czterema finałow ym i dru-
skie mieszczaństwo chodzi, duża 
jego część stanowi pozostałość po 
dawnej niem ieckiej kolonizacji, 
pochłoniętej następnie przez p o l­
ską kulturę i z Polską całkow icie 
zasym ilowanej. Przeciw staw ić 
tem u można, że i wśród dzisiej­
szych N iem ców  płynie bardzo du- j 
ży odsetek krw i polskiej, większy 
aniżeli się o tym powszechnie są- j 
dzi.

POLACY W  BERLINIE
Pomińmy nawet te tereny i 

dzisiaj jeszcze mieszane uarodo- J 
w ościow o, a niem al jednolite sło- j 
w iańskim  pochodzeniem  plem ien- { 
nym, jakim i są W armia, Mazury, ! 
zachodnie Pom orze, czy przede ! 
wszystkim  Śląsk Opolski, na któ­
rych istnieją do dzisiaj silne sku­
pienia rdzennej polskiej ludności.

żynami Niemiec, to jest S. C.

dzenia polskiego fa co dziesiąty 
jeszcze i dzisiaj by ł Polakiem . 
Tego oczywiście, —  jeżeli pominie 
się Śląsk Opolski, Kaszuby, czy 
Mazury, —  nikt poważnie w  sto­
sunku do całych Niem iec nie bę ­
dzie tw ierdzić. A le na tle tego 
w idocznym  się staje, że Niemcy
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Szajka fałszerzy przed sądem
P o d j ę l i  24000 m  s f a ł s z o w a n e

K s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o m

dzisiejsze nie stanowią bynaj­
mniej jednolitej plem iennie m a­
sy, że płynie w  nich duży Dardzo 
odsetek polskiej krwi, zniem czo­
nej w bardzo niedawnych jeszcze 
latach.

A  dalej dowodzi, że w rozbież­
ności cy frow ej między obliczenia­
mi polskim i i niem ieckim i co  ao 
ilości Polaków  w  Niemczech, bez­
sprzecznie obliczenia polskie są 
bardziej prawdziwe i trafne. I że 
może są naw et raczej za skromne!, 
m źli za wysokie.

St. Kam iński

T ł L l j t & l & M l / t t .

C Z A S . . .

gdeeydowoć się na  
(miały krok zmiany swe­
go losu na lepsze. Wy­
starczy nabyć los lani, 
gdzie wielu j u i  l udst  
wygrało większe sumy, 
Idicie w ich ślady, naby­
wając los w kolekturze

A .W O Ł A K I K A
Centrala, W arszaw a, Now y Świat 19 .
O d d z i a ł y  w W a r s z a w i e ,  W i l n i e  i K r a k o w i e .  
Ciągnienia I klasy 42 Loferii rozpoczyna się 22 czerw ce. 
Za mó wi e ni a  z am ie js co we  zał atwiamy odwrotnie.  

Konto P. K. O. 7 1 9 2

W temperaturze - 4 0  stopni
L o d y ,  l o d y ,  d i a  p a n n y  m ł o d e j

O d w i e d z i n y  w  f a b r y c e  l o d ó w
■  BB

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
znajduje się proces zuchwałej szajki 
f-iłszerzy książeczek oszczędnośció 
wych. Założycielem bandy fałszerskśej 

i byl wielokrotnie kajany Konstanty 
Pom ińm y i W estfa lię  z silną poi- j Balicki, który członków szajki zwerbo- 
ską kolonią robotniczą W ystar­
czy  wziąć dla przykładu stolicę 
Niemiec, Berlin. I w niej w iele 
jest jeszcze dzisiaj polskiej m niej 
szóści, czyteż przede wszystkim 
daw nych polskich śladów czy na­
zwisk. Przed w ojną bow iem  Ber­
lin stanowił duże i ożyw ione bar­
dzo środow isko polskie.

Nie można się oczyw iście opie­
rać na samych jedynie szyldach 
sklepow ych, ani też na spisie na­
zwisk w  książce telefonicznej, w 
której np. nazwisko Habinowski 
powtarza się aż 17-krotnie, a na­
zwiska Nowak, Nowicki, czy N o­
wakow ski praw ie 150 razy, —  
bow iem  takie polskie nazwiska 
niejudnokretn e noszą zamieszkali 
do dziś jeszcze w  Berlinie dawni 
oolscy „żydk ow ie". Jednakow oż

Prenumeratę zamówić można te­
lefonicznie 22450, Nowy Świat 15

wal z kompanów więziennych. Banda 
posiadała zakonspirowane laoorato 
lium, gdzie wyrabiano fałszywe pasz. 
porty era* preparowano książeczki o- 
S7.c :ędności a we, dopisując zera d 
cyfry, wyrażającej sumę wkładu. Wie­
dząc, że w Warszawie władze poczto 
we są bardzo ostrożne przy wypłaca­
niu oszczędności z książeczek, fałsze­
rze grasowali na prowincji. W  ciągu i 
rocznej działalności podjęli ogółem na | 
fałszywe ksiązec. ki około 24 900 zł. i

Policja zlikwidowała szajkę, wpadł- i 
szy pa trop Marii Chądzyńskiej, mie­
szkanki Rembertowa, która nie posia­
dając żadnej pracy, prowadziła roz 
rzutny i zagacfKowy tryb życia. Chą­
dzyńska była w stałym kontakcie z 
Balickim oraz zajmowała się werbo­
waniem nowych członków szajki.

Oprócz Balickiego i Chądzyńskiej w 
stan oskarżenia o  edział w agerze po­
stawiono Jana Plebę era* Anne Plebę. 
Jana Janoszka orm braci Romana i 
Józefa WojtaBisów.

Proces potrwa kilka dni.

W jeżdżam y z  ul. Skierniew ic­
kiej przez dwie bramy. W ewnątrz 
prostokątne podwórze, otoczone 
czerwonym i budynkami. To fa ­
bryka lodów  „M iś ‘ .

Tutaj skondensowane mleko i 
śmietanka przetwarza s:ę w tysią 
ce jednakowych pudełeczek lo­
dów, oblanych Łomrożoną czekola 
dą.

W chodzim y do fabryki „od  
kuchni" t. j. przez salkę z dużym 
kotłem, w którym feotuje się masa 
przeznaczona na lody. W  drugiej 
dużej prostokątnej sali, gdzie 
wszystko lśni od b :a łości stoją 
uszeregowane kadzie, mieszarka, 
fom y do zamrażania i maszyny, 
w ytw arzające duże ciśnienie amo 
niaku.

Przygotowaną już całkow icie i 
osłodzoną mieszaninę w lewa się 
do mieszarki dodaje odpowiedni 
smak i następnie przelewa w fo r ­
m y, które stygną w  fem perątitrze 
:— 4u st. Gdy masa jest. ju ż  dosta­
tecznie twarda m ajster w yjm uje 
form ę, wkłada ją  na chw ilę do go 
rąuej w ody ; zanurza białe pałecz 
ki lodów  w  roztw orze czekolady i 
gdy jjlu ząsrygnie, zręcznym  ru­
chem strząsa je  na stół.

Jprzy stole siedzi szereg biało 
ubranych robotnic, które ow ija ją  
i pakują lody. Całe paczki prze­
nosi się do lodow ni gdzie przez 
t r z y  dni muszą pozostać za nim 
będą gotowe do wysłania na ry­
nek.

Tow arzystw o Przem ysłowe „La 
w ina“ , które produkuje lody 

,,Miś“  stara się być jak  najbar­
dziej sam ow ystarczalne; posiada 
własną wytwórnię sztucznego lo­
du i warsztat stolarski, w którym 
wyrabia się specjalne skrzynki 
do roznoszenia lodów po mieście.

Mimo, iż fabryka zorganizow a­
ła się bardzo prędko bo w ciągu 
dwuch n resięcy  (od 22. III do 
20. V b. r.) nie w idać nigdzie 
żadnych, ani tcchniczych  ani or­

ganizacyjnych  niedociągnięć, na 
tom iast wszędzie uderza ład i po­
rządek.

W łaściciele pomyśleli również 
o odpow iednich urządzeniach dla 
robotników.

W  lokalu ijueszcząc.ym biuro i 
skład ogólny zainstalowane jadał 
nię dla pracowników. Stoją  tam 
proste, ale czyste stoły i ławki- 
Obok, w drugiej salce szatnia, w 
której' robotn icy przebierają się 
ze sw ych ubrań domowych w bia­
łe fartuchy fabryczne.

Gdy po obejrzeniu wszystkich
lokali wyszliśm y na podwórze, za 
jechał w łaśnie wielki niebieski 
wóz, rozw ożący lody do najodle­
g lejszych  krańców  miasta. R obot 
nićy wynoszą cale stosy paczek 
towaru, t. zw. „kartony" i pakują 
je starannie w jego  olbrzymim 
wnętrzu.

W racając AL Ujazdowskim i 
widzimy tłumy spacerow iczów , 
zajadających  i gaszących prag 
nie smacznymi lodami „M iś".

M. S.
H B 9 B

Po 4 latach
u k a r a n o  ż y d a  z a  z e l ż e n i e  n a r o d u

ŁÓDŹ, 17. 6. Sąd Okręgow y w 
Łodzi rozpatryw ał dziś sprawę 25- 
letniego Eersza Borensteina, któ­
ry przed 4-mą l&ty przybył do W y­
działu K onsularnego poselstwa 
IV P. w Buenos A ires po wizę i 
urządził tam awanturę, w czasie 
której w yraził się obelżywie o 
państwie i narodzie polskim.

W ciągu 4-ch lat bezskutecznie

poszukiwano Borensteina listami 
gończymi, aż wreszcie przyłapany 
został w Łodzi, gdzie też stanął 
przed sądem. Stosownie dc prze­
pisów  kodeksu karnego Boren- 
stein odpowiadał jedynie za zelże­
nie poeslstwa' i w yw ołanie tam 
awantury i został skazany przez 
sąd okręgow y na 3 m iesiące are­
sztu.

Z n ó w  N i e n & c

Obraził naród pilski
Władze prokuratorskie pociągnęły 

do odpowiedzialności intendenta elek­
trowni warszawskiej, Niemca, 47-let- 
niego Teodora Junga, za znieważenie 
narodu polskiego —  oraz obrażenie 
b. ochotnika W. P., frotera elektrow­
ni, Franciszka Chechłacza.

Chechłacz zwrócił się do intenden­
ta, prosząc o zmianę pracy, przy 
czym tłumaczył się, że jest chory, 
gdyż stracił zdrowie w wojsku, wal­
cząc jako odiotmk w 1919 r. Na to 
Jung odpowiedział mu* „W  roku 1919 
do polskiego wojska poszli sami ban­
dyci i łobuzy".

Robotnik po wyjściu z gabinetu in­
tendenta rozpłakał się wobec kole­

gów, mówiąc, że za trudy poniesione 
dla ojczyzny poniewierają nim teraz. 
Początkowo nie chciał donietć o  roz­
mowie swemu zwierzchnictwo, gdy* 
Jung groził mu usunięciem z pracy. 
Gdy sprawa jednak nabrała rozgłosu, 
zainteresował się wypadk em dyrek­
tor wydziału personalnego, p. Jawor­
ski, a wyświetleniem sprawy zajął się 
gabinet naczelnego dyrektora eiek 
trowni, min. Kiihna. Niezależnie od te 
go sprawą zajął się prokurator.

Należy zaznaczyć^ że intendent e 
lektrowni warszawskiej Jung jest 
członkiem niemieckiej organizacji Jung 
„Deutsche Partei" i nie ma nawet ele­
mentarnego wykształcenia.

DLA WYGODY NASZYCH P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.

wyraźnie

Z l o t y  d z i e ń
Spaceruję od sklepu do sklepu: |
krawat, notes, czy papierośnica?
Dziś są pana, proszę pana, imieniny — 1 
to dlatego słońcem lśni ulica...

Że są pana imieniny — z kalendarza 
wian, i przecież dobrze o tym pa- 

[miętam...
Że dziś dzień jest dia wszystkich 

[powszedni?
Co pan mówi? A dla mnie jest

święte!

To jest śmieszne, pensjonarskie — 
wiem c tym, 

tak, czy owak — dzień jest dla mnie 
[zloty —

Złr.ty całkiem, księżycowy, pod- 
[niebny — 

chyba krawat będzie panu potrzebny?
Takie głupie marzenie: na statku

zwiedzać z panem nieznane krainy — 
te., widziane w atlasie, na mapie — 
raz cichutko powiedzieć „jedyny"...
Wrierm: rodzice, siostry, ciotki, stry-

[jenki
pewno złożą podarunki „na serio" — 
więc: krawaty, chustki, szelki, py­

kamy —
— ja kupiłam Los na Loterię! !
Gdy wygramy wielki los na loterii, 
gdzieś na statku raz ci szepnę

[jedyny!
(...Pcjedzicmy po morzu zielonym, 
spłyną w zorzę wieczorną godziny...)
Źe nie notes, papierosy, krawaty 
dziś chcę posłać od samego rana 
to dlatego, że przecież wygramy — 
ja w to wierzę, Miły — proszę

[pana!!!

Właśeieiei rozrachunku (nazwa wydawnictwa):
„ABC — KO WINY CODZIENNE” 

ADM IN ISTRACJA

Nr. rozrachunku

N a  zh

' W p ł a c a j ą c y t

(msy *lo) —.........*

( i m i^) ■ ■ ■■

P o cz  t

o >  o ii- 
b! 1 • • - — ~

n«r domn - ■•f mtuAa

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Nr. rorraehunkB  

2
złote słownie

n a  z ł :  ■ _ _ = = = = =  8 r * ; = =

= 5  E .........  -■ ---------------  ■ ■
e r .  „ i i

W ł a ś c i c i e l  r o z r a c h u n k u  ( n a z w a  w y d a w n i c t w a )

„ A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E "  

A D M I N I S T R A C J A

P o c z t a  W A R S Z A W A  1 . A l .  J e r o z o l i m s k a  N r .  1 2 1

Podpia
przyjmującego

> o
Numer nadawca* Stępel okręgow y

A B C  n i e  p r z y j m u j e  ż y d o w s k i c h  o g ł o s z e ń  

i  b o j k o t u j e  ż y d o w s k i e  b i u r a  r e k l a m o w e


